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ODESZLI Giuseppe Bellini

A mogłoby być jeszcze tak dobrze… wspomnienie o Giuseppe Bellinim
Elżbieta Kapuścińska 

28 stycznia 2011 r. zmarł w Rzymie Giuseppe Bellini, wielki przyjaciel Polski, niestrudzony działacz na
rzecz współpracy partnerskiej miast. O swym życiu i pełnej pasji pracy opowiedział Annie Jurasz w
wywiadzie pt. Pretekst do zawarcia przyjaźni. Biuletyn Informacyjny Polonia Włoska 2010 nr 1(54).

Mój ukochany mąż, Giuseppe Bel-
lini - Beppe, odszedł, zostawił po sobie
pustkę, ogromny smutek, ale też i mnó-
stwo wspaniałych wspomnień ze
wspólnie spędzonych lat.

Poznaliśmy się 14 lat temu na lot-
nisku w Warszawie – ja występowałam
jako tłumaczka, a Beppe stał na czele
delegacji włoskich samorządowców –
obydwoje mieliśmy tabliczki z nazwis-
kami, ale nie zwróciliśmy na nie uwagi.
On po prostu dostrzegł mnie w tłumie
oczekujących, podszedł i, jakby nigdy
nic, pocałował w policzek. I tak się za-
częło…

Oprócz ogromnego uczucia, jakie
nas połączyło, mieliśmy wiele wspól-
nych zainteresowań i celów. Kiedyś
niewinnie powiedziałam, że chciała-
bym coś zrobić dla mojego kraju… Za-
palił się do tej działalności. W efekcie
mamy “na sumieniu” kilkanaście
umów o współpracy partnerskiej miast
polskich i włoskich (miasta bliźniacze),
organizację kilku ważnych seminariów
międzynarodowych na aktualne tematy,
pod patronatem Unii Europejskiej.

Polacy pokochali mojego Beppe,
był przyjacielem wielu. Gmina Raszyn
k. Warszawy ofiarowała mu tytuł ho-
norowego mieszkańca. Wyróżnienie
otrzymał 3 września 2005 r. podczas
uroczystości dożynkowych - w dniu
Jego urodzin. Kilkusetosobowa pub-
liczność wstała wówczas i odśpiewała
Mu polskie Sto lat. Nie muszę opisy-
wać naszego wzruszenia…

Dostał też od miasta Milanówka
prestiżową statuetkę Dębowego liścia –
tylko 3-4 osoby mają zaszczyt raz w

roku otrzymać takie wyróżnienie.
W ostatnim roku Jego życia obyd-

woje wiedzieliśmy, że choroba postę-
puje. Chroniliśmy się wzajemnie, ukry-
waliśmy przed sobą gorzką prawdę, ale
życie toczyło się dalej. Beppe zajął się
organizacją wymiany dzieci z polskich
i włoskich szkół dla niepełnospraw-
nych. Nie zdążył dokończyć swych za-
mierzeń. Teraz, gdy Go już nie ma, pro-
jekt jest nadal realizowany i został

nazwany Jego imie-
niem.
Marzeniem Beppe było
jeszcze raz pojechać
do Polski. Myślę, że
chyba chciał się pożeg-
nać ze wszystkimi
przyjaciółmi, ale, nie-
stety, nie udało się.
Trapiły go częste, po-
wracające nieoczeki-
wanie, nawroty wyso-
kiej gorączki, a ja po
prostu bałam się tej

podróży. Wybacz mi Amore!
Ale Twoi Polacy pamiętają o Tobie,

dowodem tego są nekrologi, wspom-
nienia umieszczone na stronach inter-
netowych oraz telefony od działaczy
polskich samorządów. Mamy nadzieję,
że może się uda nazwać imieniem Giu-
seppe Belliniego jedną z nowych ulic,
jakie powstaną w zaprzyjaźnionych
polskich miejscowościach.

Ciao Amore…

Giuseppe Bellini (1927-2011). Nato a Cremona il 3 settembre 1927.
Durante la resistenza partigiana ha militato nella Brigata “Rosselli” in

qualità di porta ordini in considerazione della sua giovanissima età. Ha prestato
servizio presso i Ministeri del Lavoro e della Previdenza Sociale, dell’Indust-
ria e Commercio e del Commercio Estero. Ha assunto vari incarichi nel Co-
mitato Romano della Democrazia Cristiana e nell’Azione Cattolica della Dio-
cesi di Roma; ha svolto attività sindacale per l’impiego pubblico. Dal 1970 al
1995 ha assunto incarichi elettivi presso Enti Locali. Ha diretto la segreteria
Generale di Sister Cities Italia dal 1988 al 1995; ha coordinato dal 1998, la de-
legazione del Lazio del’Unione Nazionale dei Comuni, Comunità, Enti Mon-
tani; ha realizzato numerosi gemellaggi fra municipalità della montagna la-
ziale e municipalità polacche, con le quali son stati realizzati numerosi scambi
socio-culturali giovanili e tra gli amministratori.

ODESZLI Zofia Żaba Kościesza Ruggeri

Zofię Żaba Ruggeri poznałam w
połowie lat siedemdziesiątych w

domu wspólnych przyjaciół Szczepani-
ków. (Edward Szczepanik był ostatnim
premierem rządu RP na uchodźstwie w
latach 1986-1990, przedtem, w latach
1963-1977 pracował w rzymskim FAO
jako dyrektor kursów planowania rol-

niczego i kierownik studiów polityki
rolnej). Ponieważ mieszkałyśmy w tej
samej dzielnicy, Monte Sacro, w Rzy-
mie i to dosyć blisko, widywałyśmy się
często i stopniowo 1963-1977 zaprzy-
jaźniłyśmy się. Zosia opowiadała mi
bardzo dużo o sobie, o swoim trudnym
życiu i o tragicznych przeżyciach z

okresu wojny. Zosia przyjechała do
Włoch w drugiej połowie lat trzydzie-
stych, na studia historii sztuki w Rzy-
mie. Tu też poznała swojego przy-
szłego męża, prawnika Aldo Patrocollo,
którego poślubiła po roku narzeczeń-
stwa. Gdy wybuchła wojna Aldo Patro-
collo, jako prawnik i funkcjonariusz
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państwowy, musiał
podporządkować się
partii faszystowskiej.
(A kto wtedy nie był
faszystą?). Następnie
jako funkcjonariusz
policji został wysłany
do Mediolanu. Zofia
pojechała wraz z mężem.
Tam też, w 1942 roku,
urodził się ich syn -
Mario.

Potem, jako que-
store (komisarz poli-
cji), został przeniesiony do Cuneo (Pie-
monte). Toczyła się tam wojna
domowa i okrutne morderstwa były na
porządku dziennym. Gdy w lutym
1945 roku mąż Zosi wyszedł wieczo-
rem z domu, aby zdobyć jedzenie dla
syna, został zamordowany przez party-
zantów komunistycznych, a ona sama
ograbiona ze wszystkiego, co posia-
dała. Aby przeżyć i uratować swe
dziecko zdecydowała się poślubić ad-
wokata Ruggeri (który należał do
nowej administracji komunistycznej).
Po pewnym czasie udało jej się uciec z
dzieckiem do Rzymu.

Było jej bardzo ciężko, imała się
każdej pracy. Jej syn, Mario, przebywał
przez pewien czas w internacie prowa-
dzonym przez polskie siostry. W tym
okresie próbowała też ucieczki na kilka
miesięcy do Polski. Jednak – jak mi
opowiadała - podczas pobytu w kraju
w ostatniej chwili dostała ostrzeżenie,
że mogą ją aresztować i odebrać włoski
paszport. Nie czekała więc długo,
złapała w nocy pierwszy pociąg i wy-
jechała z powrotem do Włoch. Nie pa-
miętam dokładnie, ale mógł być to rok
1948 albo 1949.

Gdy ją poznałam w Rzymie, jej syn
był już dorosły i wkrótce się ożenił.
Pierwszą jego żoną była Polka, z którą
miał córkę Karinę. Małżeństwo nie wy-
trzymało jednak próby czasu i nastąpił
rozwód. Ożenił się powtórnie i wyje-
chał do Szwecji, gdzie mieszkał i pra-

cował, mając dobre sta-
nowisko w firmie che-
miczno-farmaceutycznej.

Zosia była bardzo za-
angażowana w sprawy
polskie. Często spoty-
kałyśmy się w kościele
polskim św. Stanisława.
Razem przeżywałyśmy
chwile szczęścia z po-
wodu wyboru Karola
Wojtyły na tron św.
Piotra. Potem nastąpiły
wypadki gdańskie i naro-

dziny Solidarności, a później “stan wo-
jenny”.

Od 1981 roku zaczęli napływać do
Włoch i do Rzymu liczni uchodźcy z
Polski. Ludzi zakwaterowywano w nie-
których hotelach rzymskich, również w
naszej dzielnicy oraz poza Rzymem -
w Casercie, w Castelnuovo di Porto i w
Tivoli. Często sama jeździłam na spot-
kanie z nimi do tych miejscowości, po-
nieważ prowadziłam badania z ramie-
nia Wydziału Socjologii Uniwersytetu
Rzymskiego La Sapienza.

Władze włoskie na ogół zapewniały
uchodźcom z Polski mieszkanie i utrzy-
manie, ale nie przyznawały żadnych
zasiłków finansowych, nawet na pierw-
sze, elementarne potrzeby. Niestety, nie
wszyscy mieli też zakwaterowanie, byli
i tacy, którzy pomieszkiwali kątem w
jakichś opuszczonych budynkach i po
prostu głodowali.

Zosia urządziła wtedy, w swoim
małym mieszkanku, punkt pośred-
nictwa pracy. Chodziło o pomoc w zna-
lezieniu tymczasowej pracy zarobko-
wej dla ludzi, którzy czekali na dalszy
wyjazd na emigrację. Z Włoch wy-
jeżdżano wtedy do Stanów Zjednoczo-
nych, licznie do Kanady, do Australii, a
nawet do Nowej Zelandii. Organizo-
wałyśmy łańcuchowo (znajomi znajo-
mych, dużo osób z uniwersytetu itd.)
wszelkie możliwe prace zarobkowe dla
tych ludzi, starając się jednocześnie o
zapewnienie im posiłków przy rodzi-

nach włoskich. Termin oczekiwania na
dalszy wyjazd trwał na ogół od 6 mie-
sięcy do roku, w zależności od sytuacji
danych uchodźców i kraju, który wybie-
rali. W tym czasie starałyśmy się za-
pewnić tym ludziom pracę i pewną
opiekę. Życie zaś toczyło się swoim ryt-
mem, zawierano małżeństwa, rodziły się
dzieci, a to zwiększało zakres opieki.

Zosia przeprowadzała swoistą se-
lekcję wśród ludzi, którym udzielała
pomocy, sprawdzała, czy te osoby na
to zasługują i czy naprawdę są ucho-
dźcami politycznymi. Miała wspaniałe
wyczucie, ale nieraz z tego powodu
spotykały ją nieprzyjemności, pisano
też na nią donosy. Z tych trudnych sy-
tuacji wychodziła obronną ręką, przy
poparciu polskiego kościoła i ówczes-
nego proboszcza - ks. Mariana Bur-
niaka.

Często dostawała listy z podzięko-
waniami od ludzi, którzy już wyjechali
z Włoch. Opisywali w nich swoje nowe
życie na emigracji. Tych listów, które
zresztą często mi czytała, nazbierało się
bardzo dużo do momentu jej śmierci.

Zachorowała na przełomie lat
1986/1987 roku. Leczyła się na
długotrwającą, według niej, grypę. Nie-
stety, był to nowotwór, już z przerzu-
tami. Ja i mój mąż umieściliśmy ją w
rzymskiej klinice i zawiadomiliśmy jej
syna o chorobie matki. Opiekowaliśmy
się nią do końca. Umarła w Wielka-
nocny Poniedziałek 1987 roku. Do
końca była bardzo dzielna.

Po jej śmierci nie mieliśmy już żad-
nych kontaktów z jej synem. Nie
wiemy, co się stało z tymi listami od jej
podopiecznych, pewnie jeszcze nad-
chodziły przez jakiś czas. Nie wiemy
też o losach innych  pamiątek.

Jej syn Mario Patrocollo mieszka
obecnie w Mediolanie i zajmuje wyso-
kie stanowisko w firmie chemiczno-
farmaceutycznej. Jego matka na pewno
byłaby z niego dumna.

Ijola Hornziel Martinelli

ODESZLI Jadwiga Rafalik 

5grudnia 2010 roku, na cmentarzu
w Avigliana pożegnaliśmy człon-

kinię naszego Ogniska p. Jadwigę Ra-
falik.

Jadwiga urodziła sie w 1928 roku
w Warszawie, gdzie spędziła swoje
szczęśliwe dzieciństwo. Uczęszczała
do szkoły średniej, kiedy wybuchła II
wojna światowa. 

Pod koniec Powstania Warszaw-
skiego wraz z rodziną została wywie-
ziona na roboty do Niemiec. 

Tam poznała swojego przyszłego
męża, z którym po zakończeniu wojny
przyjechała do Włoch.

Ognisko Polskie w Turynie składa
rodzinie najgłębsze wyrazy współczu-
cia.


